
Kraków. "Mały L|rd" - muzyczn| widowisko w Operze 
Krakowskiej

Autor

Źródło Materiał nadesłany

Data 1 marca 2011

12 marca br. na Dużej Scenie Opery Krakowskiej odbędzie się prapremiera światowa "Małego Lorda" - 
rodzinnej opowieści muzycznej na motywach książki "Mały Lord Fauntleroy" Frances Hodgson Burnett. 
Autorem muzyki i libretta jest Steven Markwick.

Premierze towarzyszyć będzie akcja promocyjna w jednym z krakowskich tramwajów, która odbędzie się 3 marca (czwartek) w godz. 14-18.00.

Operowy Tramwaj - pełen atrakcji - będzie jeździł na trasie Rondo Mogilskie (Opera Krakowska) - Lubicz - Dworzec Główny - Basztowa - Teatr Bagatela 
- Płac Wszystkich Świętych - Poczta Główna - Starowiślna - Rondo Grzegórzeckie - Rondo Mogilskie (Opera Krakowska). W tramwaju będzie można 
spotkać realizatorów spektaklu, m.in. Janusza Szydłowskiego - reżysera, a także solistów, aktorów oraz członków zespołu artystycznego Opery 
Krakowskiej. Pasażerowie będą mieli okazję skorzystać z poczęstunku oraz będą mogli przeczytać specjalnie na tę okazję wydaną Gazetę Operową.

Niezwykle opowiedziana i wzruszająca historia małego chłopca Cedrika, który z ubogiego domu w Ameryce trafia do angielskiej posiadłości swojego 
bogatego dziadka - Księcia Dorincourt. Niespodziewana zmiana w życiu młodego dziedzica okaże się, także wyzwaniem dla zgorzkniałego starca. 
Pojawienie się chłopca o złotym sercu wT Zamku Dorincourt, spowoduje niezwykłe przeobrażenie starego Księcia. Bohaterów czeka konfrontacja ze 
stereotypami i uprzedzeniami, które wciąż są obecne w naszym życiu. Będą poszukiwać odpowiedzi, a pytania o to co jest dobre, a co złe oraz czym w 
życiu należy się kierować i jak postępować. Te pytania są ponadczasowe i również dziś nie tracą na aktualności.

Steven Markwick po uzyskaniu dyplomu na wydziale anglistyki University of East Anglia studiował kompozycję w Guiłdhall School of Musie & 
Drama. Skomponował Mesmer (1986 rok - prestiżowa nagroda przyznawana przez Vivian Elłis), The Secret Garden (Tajemniczy ogród, którego 
premiera odbyła się w The Kmg’s Head Theatre w Londynie, spektakl jest grany w Teatrze Bagatela), Dick Daredev.il (premiera w The Grill Hall w 
Londynie). Steven Markwick pracuje jako kompozytor i reżyser w znanym dziecięcym teatrze Polka Theatre w Londynie.

Więcej informacji

Spektakle

Mały Lord
reż. Janusz Szydłowski

Daredev.il


tego dziadka - Księcia Dorincourt. Ich spotkanie staje się okazją do pytań o dobro i zło, 
o przebaczenie i uprzedzenia oraz o wartości, którymi należy się kierować w życiu; pytań 
ważnych zarówno dla młodszych, jak i starszych widzów Opery Krakowskiej.
Inscenizacja powstała na motywach książki Maty Lord Fauntleroy Frances Hodgson Bur­
nett. Autorem muzyki i libretta jest Steven Markwick - kompozytor i reżyser znanego dzie­
cięcego teatru Polka Theatre w Londynie, „Miasto Kobiet" jest patronem medialnym „Ma­
łego Lorda". [OP]
Mały Lord, Opera Krakowska, ul. Lubicz 48, premiera 12 marca, g. 18.30; kolej­
ne spektakle: 13,15,18,19,20 marca oraz 27,28,29,31 maja■
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Mały Lord w tramwaju
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stawianego w leatrze Bagatela W obsadzie spektaklu można odnaleźć zarówno dobrze rozpo 
znawalne nazwiska (m.in Magdalena Wałach i .Marta Bizoń), jak i młodziutkich debiutantów (w 
roli małego lorda Ccdnca ośmioletni Daniel Kukurba). Opera Krakowska postanów da tvm razem
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Kraków. Światowa prapremiera “Małego Oda"

Autor

Źródło PAP

Data 9 marca 2011

Premiera rodzinnej opowieści muzycznej na motywach książki Frances Hodgson Burnett odbędzie się w 
najbliższą sobotę w Operze Krakowskiej. Autorem muzyki i libretta jest Brytyjczyk Steven Markwick.

- Dla mnie, skromnego pisarza i autora piosenek nie ma nic piękniejszego, niż widzieć, jak moja sztuka jest wystawiana na deskach teatru - mówił 
podczas środowej konferencji prasowej Steven Markwick.

Jak tłumaczył, światowa prapremiera jego opowieści muzycznej będzie miała miejsce w Krakowie, z powodu jego współpracy z reżyserem 
przedstawienia Januszem Szydłowskim. Wcześniej zrealizował on w krakowskim Teatrze Bagatela "Tajemniczy Ogród" z muzyką brytyjskiego 
kompozytora.

Zdaniem Janusza Szydłowskiego myśl, żeby zrealizować "Małego Lorda" krążyła mu po głowie od kilku lat. "To cudowne, źe jest taki spektakl, w 
którym młodzi wykonawcy mogą się realizować na scenie w równym stopniu, jak dojrzali artyści" - zaznaczył reżyser.

"Mały Lord" to historia małego chłopca Cedrika, który z ubogiego domu w Ameryce trafia do angielskiej posiadłości swojego bogatego dziadka - 
Księcia Dorincourt.

Niespodziewana zmiana w życiu młodego dziedzica okaże się, także wyzwaniem dla zgorzkniałego starca. Pojawienie się chłopca o złotym sercu w 
Zamku Dorincourt, spowoduje niezwykłe przeobrażenie starego Księcia.

Więcej informacji

Spektakle

Mały Lord
reż. Janusz Szydłowski

ENCYKLOPEDIA TEATRU POLSKIEGO
© 2016 Materiały zawarte na stronie są chronione prawem autorskim
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Kraków. "Mały Lord" - Zrealizowane marzenie

Tytuł oryginalny Specjalnie dla Krakowa

Autor (AMS)

Źródło Dziennik Polski nr 56 online

Data 10 marca 2011

Musical “Mały Lord’1 powstał cztery lata temu specjalnie dla Krakowa i miał inaugurować działalność teatru Janusza Szydłowskiego. 
Niestety, teatr nie został utworzony, ale musical w reżyserii Janusza Szydłowskiego, z udziałem solistów, baletu, chóru i 
kilkudziesięcioosobowej orkiestry będzie pokazywany na Dużej Scenie Opery Krakowskiej.

W Operze Krakowskiej w sobotę odbędzie się światową prapremiera musicalu "Mały Lord", opartego na znanej książce Frances Hogson Burnett "Mały Lord Fauntleroy". Autorem libretta i 

muzyki jest Stevęń Markwick, kompozytor muzyki m.in. do "Tajemniczego ogrodu", spektaklu wystawianego z sukcesem w Londynie, a od 12 lat także w teatrze Bagatela.

Musical "Mały Lord” powstał cztery lata temu specjalnie dla Krakowa i miał inaugurować działalność teatru Janusza Szydłowskiego. Niestety, teatr nie został utworzony, ale musical w 
reżyserii Janusza Szydłowskiego, z udziałem solistów, baletu, chóru i. kilkudziesięcioosobowej orkiestry będzie pokazywany na Dużej Scenie Opery Krakowskiej.

- Idea tego spektaklu dojrzewała we mnie od paru lat - mówił Janusz Szydłowski. - To wielka sprawa dla mnie, wyzwanie, bo pracuję z dziećmi, co uczy mnie pokory.

W tytułowej roli wystąpi 11-letni chłopiec (obsada jest potrójna: Mateusz Kałucki, Dominik Dworak i Daniel Kukurba). Co było dla młodych aktorów najtrudniejsze? - Zapamiętanie scen - 

mówił Dominik Dworak.

Oprócz solistów operowych, takich jak Andrzej Biegun czy Agnieszka Cząstka, na scenie pojawią się też zaproszeni aktorzy: Marta Bizoń, Magdalena Walach, Tadeusz Kwinta.

Kompozytor Steven Markwick, który przyjechał na premierę do Krakowa, nie krył zadowolenia z prób. - Napisałem musical na głosy z fortepianem. We wrześniu zeszłego roku spotkałem się 
z aranżerem Sebastianem Bernatowiczem i omówiliśmy styl. Już po pierwszych aranżach wiedziałam, że się rozumiemy - mówił Steven Markwick.

- Po raz pierwszy w Krakowie muzyka nas przeniesie w inny świat, bardziej amerykański - tłumaczył Sebastian Perłowski, kierownik muzyczny przedsięwzięcia. - To będzie inny rodzaj 

muzyki, ale muzyki bardzo pięknej.

Do końca sezonu "Mały Lord" zostanie pokazany 10 razy. Spektaklowi będzie towarzyszył program, w którym znajdą się słowa, nuty i płyta z trzema piosenkami.

Jak zapowiedział Bogusław Nowak, dyrektor Opery Krakowskiej, kolejny musicalowy tytuł powinien się pojawić w repertuarze teatru w drugiej połowie 2013 roku.

Następną premierą w Operze Krakowskiej będzie "Traviata" Verdiego w reżyserii Krzysztofa Nazara, która wystawiona zostanie pod koniec sezonu.

Więcej informacji

Spektakle

Premiera
12 marca 2011

Mały Lord
reż. Janusz Szydłowski

Recenzje i artykuły

Mały artysta musi być dojrzały
Marcin Banasik

ENCYKLOPEDIA TEATRU POLSKIEGO
© 2016 Materiały zawarte na stronie są chronione prawem autorskim



Mały artysta musi być dojrzały
. - . Zwycięzca castingu będzie jedynym dzieckiem na scenie pośród zawodowców

- mówi Janusz Szydłowski, reżyser „Małego' Lorda”, Premiera już w sobotę!
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Zdaniem Janusza Szydłowskiego (na zdjęciu z Mateuszem Katuckim) talent objawia się u bar dzo wielu dzieci. Jednak nie wszystkie potrafią zapanować 
nad nim w taki sposób, aby na scenie dobrze zagrać rolą, pozostając przy tym sobą, czyli dzieckiem. > ■- . •

- Żaby nie stresować się przed 
pierwszym spektaklem, będę 
stosował medytację mówi 
ł Mętni Mateusz Kalucki, je 
den z trzech odtwórców r oli 
Cedrica w musicalu ..Mały 
Lord”. którego premiera od 
I ujdzie się w soboto na otiic 
Opery Krakowskiej.

Mateusz by! jednym z 18 
Chłopców. którzy 5 miesięcy 
temu brali udział w castingu 
do musicalu, Przesłuchiwał 
ich Janusz Szydłowski, kra­
kowski aktor oraz reżyser,.Ma­
łego Lorda"

I Vz.ypomnt.imy; juk wyglą­
dały przesłuchania

Zwycięzca castingu bę­
dzie jedynym dzieckiem na 
scenie zawodowych ar 
tystów. Więcej: chłopiec będzie 
główną postacią spektaklu 

mówi Janusz Szydłowski.
NńSż mały artysta musi 

być na tyle dojrzały. aby być 
.wotoabmymfakiu,  że prowadzi 
akcję od początku do końca 

tłumaczy reżyser, 'Lu chło­
piec, zdaniem Krakowskiego 
aktora, przez dwie gadziny 
(rwania musicalu, łtędzit*. na 
sobie dźwigał ciężar i odjx> 
wicdzialnośc za |xnvodzenie 
sztuki.

***
Kuba ehcc zostać piłka­

rzem. Arek najchętniej wi­
działby się w roli kucharza 

jego naleśnikami zajada się 
cała rodzina. Z kolei Mateusz, 
chęiałby zastąpić w przyszłości 
sławnego aktora Brada Pieta

Pomimo lak różnych zain­
teresowań, jest jedna rzec/, 
która ich łączy. Każdy z nich 
eheiałby wcielić się w rolę ty 
udowego Małego Jx>rda

Codrie, bo takie imię nosi 
główny bohater,. In ubogi chłm 
piec, który z dnia na dzień za- 
micszkiijc z niezwykle boga­
tym i samolubnym dziadkiem. 
Wbrew obiegowej opinii (’ed- 

nc uważa dziadka-za uosobić 
nie dobroci i szlachetności, 
len ■<: kolei usiłuje nie zawieść, 
oczekiwań dziecka.

Dla chłopca w wieku mo­
jego syna to wymarzona rola 

przyznajc mama Dawida. 
Cedric jest rozbrajającym 

dzieckiem, połączeniem uru-i 
sa i słodkiego blondynka 
z uśmiechem, któremu nikt 
nie jest w stanie się oprzeć.

1 do tego przeżywa mnó­
stwa przygód dodąje mały 
Dawid.

/'daniem Arka gdyby Cod- 
ric byl z Krakowa. to z pewno 
ścią znalazłby tu mnóstwo ko­
legów do dalekich i tajemm 
ezyeh wypraw. - Na naszych 
synów na peumo mógłby liczyć 

twierdzi z, uśmiechem mama 
Arka, patrząc na podekscyto­
wany eh chłopców.

Jednak w przeciwieństwie 
do Małego Lorda wyprawy 
i przygody uczestników cas­
tingu kończą się na szkole 
i wielu innych obowiązkach.

Jedenastoletni Dawid pełni 
w swojej parafii funkcję ko­
ścielnego codziennie rano jest 
odjHiwiedzialny za otwieranie 
kościoła. W szkok' często 
udziela się w konkursach ar­
tystycznych. Dodał kawo gra 
na organach i gitarze.

Na brak obowiązków nie 
narzekają również inni 
uczestnicy castingu. Arek jest 
harcerzem i ministrantem. 
Chodzi do szkoły muzycznej, 
gdzie uczy się gry na gitarze.

Moje dziecko ma tysiąc po­
mysłów na minutę - twierdzi 
mama Arka. IPezoraj ehciał 
być Kucharzem, dzisfą/ śpie­
wakiem operowym, a jutro 
zapragnie tworzyć gry kom­
puterowe wymienia jX>m\ 
sły syna.

Zdaniem mamy Arka, rc> 
dzic nic powinien ograniczać 
swojego dziecka ■ Lepiej, żeby 
miał tysiąc pomysłów, niż żeby 

biegał bezczynnie pod blokiem 
twierdzi mama małego ar 

tysly. Ale z drugięj strony, jak 
twierdzi kobieta rola rodzica 
polega również na jKimagmun 
w odnalezieniu własnej drogi 
i realizowańiu celu.

Podobnego zdania jest 
mama dwunastoletniego 
Adama Pomagając dziecku 
rozwijać zainteresowanie 
muzyką, trzeba go pilnować 
i uczyć systematyczności. 

■ Pobudka, szósta rana póż 

Kuba chce zostać piłkarzem. Arek 
najchętniej widziałby się w roli 
kucharza. Mateusz chciałby zastąpić 
w przyszłości sławnego aktora Brada 
Pitta.

niej szkoła po sokole szkoła 
muzyczna. Następnie ćwi­
czenia w domu, na i odra­
bianie lekcji. Dzięki takim 
surowym zasadom dziecko 
uczy się pracowiiości i su­
mienności, ale c drugiej sm> 
ny. zaczyna patrzeć na swo­
jego rodzica jak na wroga

przyznają mama Adama. 
Kobieta jednak ma nadzieję, 
że w przyszłości cały jej trud 
i poświęcenie włożone w wy- 
clmwanie syna zwróci się 
w postaci świet kutej kariery 
syna.

***
■ Niestety, wiele z. tych 

wielkich karier już na etapie 
castingu kończy się. łzami 
i tremą, która blokuje jaki­
kolwiek ruch tłumaczy Ja­
nusz Szydłowski Zdaniem 
reżysera talem objawia się 
u bardzo wielu dzieci. Jed­
nak nie wszystkie potrafią 
zapanować nad nim w laki 

sposób, aby na sannę dobrze 
zagrać rolę, pozostając przy 
lym sobą, czyli dzieckiem, 

Czasem dziecko zaezipm. 
spmumć idzie mu całkiem 
dobrze, oz tu nagle urywa wpo- 
Iowie piosenki. Nostirpuje cisza 
P<xich(.Kizę do małego artysty, 
pytam, jak w szkole, a z jego 
oczu frusko fontanna łez 

prz.Macza przykład reżyser.
IV takich sytuacjach pro­

simy rodzica żeby przyi^edł 
z dzieckiem innego dnia Iw 

może }X) prosili nie było w for­
mie w yjaśnia doświadczony 
aktor.

Zdaniem Janusza Szyd­
łowskiego dzieci są tylko 
dziećmi, ich tremę i Izy trzeba 
zrozumieć. Naiomiasl inaczej 
jes; z rodzicami, a w szcze 
gńhioscj / matkami. Niektóre 
z nich twierdzą, ie ich potóe- 
ehy są genialne i że z petima- 
setą zntólą karierę na scenie. 
Drawdajest taką że to same 
matki elwą zrobić kanerę, 
„bywający mi castingach. Ta­
kie kobiety są zazwyczaj nie ­
spełnionymi artystkami, które 
przelewają swoje ambicje na 
dzieci, robiąc im przez to 
krzywdę ■■■ tłumaczy reżyser.

Ale nnjiriękjwc widowisko 
jest wtedy, kiedy matki pytają 
mnie, dlaczego ich dzieci hic 
sosfalt/ wybrane do mli. Pa- 
dają zarzuty, groźby, błaga 
ntó. A jo i tak na koniec za­
wsze mówię: „ Widocznie nie 
są najzdolniejsi".

Wnkąny jednak do prze­
słuchań młodych artystów. 
Dziecka które stoi przed ko- 
miąjtg musi szybko nał tmć jjcw 
ności siebie. l'o warunek ko­
nieczny, by się rozluźniło i za­
grało jak mylepiej. Jeśli trema 
szybko nie mija, roz­
mawiamy z chłofKtmn o tym. 
gdzie byi na wakaijach, co tvbi 
w szkole. Po tą aby na chwilę 
zapomniał, r^iesię znajduje- 
Dodatkowa można zastosować 
przysiady lub jxxŁskiWd mciwi 
aktor.

Po iakicłt (AMczeniach dzltx:- 
ko jest już gotowe do jej^stępu 
pized komisją. Kiedy prosimy 
a pokazanie jakiegoś uczucia 
na scenie, musi my przy po 
mn uw dziecku jak to jest, kiedy 
boli go brzuszek - tłumaczy re­
żyser. Dziecko nie potrafi za- 
gi-at' lx)lu brzucha ono go musi 
auient ycznieixxv.uć na scenie. 
lAidobnić jest z innymi uczu­
ciami.

Miody artysta podczas 
musi się przaie mną otwer 

rzyć bardziej niż przed mdzi- 
aimi. Częstą kiedy ma proble­
my w szkole, rodzice proszą 
mme. o pomoc przyznają tv- 
zyser. - Przez liczne próby tak 
dobrze poznaję psydńkę swo­
jego jtodopiccznegt t ćt* jestem 
mu w stanie pomóc w każdej 
sipuaeji - d» niaje. .

Jednak nie tylko Stres 
może przeszkodzić dzieciom, 
Wiek chłopców' uezt'stniezą- 
eycli w castingu jest banlzo 
niebezpieczny ze względu na 
mutację. Dlatego podczas cas­
tingu wybranych zostało aż 
trzech chłopców, którzy będą 
uczyli się tej samej roli.

.4 wszystko }s> tą aby 
w wigNidku niedyspozycji Ma­
łego Lorda zastąpił go inny 
Cedrw. który swoim wdziddem 
zaczaruje opepoteą imbliczność 

mówi Janusz Szydłowski.
MARCIN BANASIK

Specjalnie
dla
Krakowa
W Operze Krakowskiej w so­
botę <xlbędzle się światowa pra ■ 
premiera musicalu „Mah 
Lord", opartego na znanej 
książce l-rances llogson Bur 
nett „Mały Lord Fauni lenn”. 
Autorem libretu i muzyki jest 
Stevtm Markwick. kompozytor 
muzyki m.in, do „‘rajenmic-zego 
ogrodu”, spektaklu wystawią 
pego z sukcesem w Londynie, 
a od 12 Im także w teatrze Ba 
gateła.

Musical „Mały łmrd” po 
wstał cztery lała temu specjal­
nie dla Krakowa i miał imm 
gurować działalność teatru Ja 
nusza Szydłowskiego, Nieslety 
teatr nic został utworzony, ale 
mUxSical w reżyserii Janusza 
Szydłowskiego, z udziałem so­
listów, baletu, chóru i kilku 
dz iesięci oosobowej orkiest ry 
będzie pokazywany na Dużej 
Scenie Opery Krakowskiej.

łdćb tógo spektaklu doj­
rzę wału we mnie od paru lat 

mówił Janusz Szydłowski 
To wielka sprawa dla mnie, 

wyzwanie, bo pracuję z dziećmi, 
co uczy mnie pokory.

W tytułowej roli wystąpi 
11 -letni ehlopiec (obsada jest 
potrójna: Mateusz Kałucki. Do 
minik Dworak i Daniel Knkur 
bal. Co było dla młodyeli akio 
rów najtrudniejsze? Zapa 
miętanie scen mówił Dominik 
Dworak.

Oprócz solistów odrowych, 
takich jak Andrzej Biegun czy 
Agnieszka Cztistk.-t na scenie 
pojawią się tez zaproszeni ak 
torzy. Marta Bizoń, Magdalena 
Walach, Tadeusz Kwinta

Kompozytor Steeen Mar 
kwick, który przyjechał na pre 
nńerę do Krakowa nie kryl Za 
dowolenia z prób. Napisałem 
musical na glosy z fortepianem. 
We wrześniu zeszłego roku spoi 
kałem się z aranżerem Sebast ia 
nem Pematowicztmi i omówiltś 
my styl. Już pó pierws^jch amn 
żach wiedziałam, że się rozu­
miemy mówił Stcwn Marltwack.

Po raz pieneszy w Krako­
wie muzyka nas przeniesie 
w inny świat, hartlziej amery ­
kański tłumaczył .Sebastian 
Perłowski, kierownik muzyczny 
przedsięwzięcia To będzie 
inny ródząj muzyki, ale muzyki 
bardzo pięknej.

Do końca sezonu „Mały 
Lord” zostanie pokazany 1.0 
razy. Spektaklowi będzie i owa 
rzyszył program, w którym 
znajdą się słowa, nuty i płyta 
z trzema piosenkami.

Jak zapowiedział Bogusław 
Nowak, dyrektor Opery Kra 
kowskicj, koltgny musicalów y 
tytuł powinien się pojawić w re­
pertuarze teatru w drugiej po 
łowię 20 Uroku.

Następną premierą w Opv 
rze Krakowskiej będzie „Tra 
vlata” Verdiego w reżyserii 
Krzysztoła Nazara, która wy 
stawiona zostanie pod koniec 
sezonu. (AMS)





w Operze Krakowskiej

„Mały lilii O®

JOANNA
TARGOŃ

HŁtńrłjO!

BBS

W
 sobole o gudz. 18,30 
w operze odbędzie się 
premiera „Małego tor- 
da” na motywach po­
wieści Frunces llod- 

gson Burnett. Automn miizykii libret­
ta jest Steven .Marku ick. z wykształ­
cenia anglista (l‘niv< rsity of Kast An­
glia)! kompozytor (Gtindhall Sehool 
ofMusicA Drama). Markwick pracu­
je jako kompozytor) reżyser w teatrze 
dla dzieci IWlkaThcatre w Londynie. 
Ma na koncie min. muzyczną wersję 
„Tajemniczego ogrodu”. który od lat 
z powodzeniem granyjest w teatrze 
Bagatela. „Małego lorda”, podobnie 
jak „Tajemniczy ogród”. wyreżysero­
wał Janusz Szydłowski.

Bohaterem „Małego lorda" jest 
kilkuletni Cedrie Errol.chłopiec mi­
ły. rozgarnięty, pełen wdzięku i natu­
ralnej dobroci. Co w ięcęj, we wszyst- Mateusz Kołucki (Cedrie) i Magdalena Walach (pani Errol)

kich widzi dobroć, nawet w tych, kto- d 
rzy żywią całkiem inne uczucia. Ce- f 
dric. mieszkający /. matką w Nowym | 
Jorku, dowiaduje się. że jest wnu- i 
kiom nit zwykle bogatego księcia Do- £ 
rincourt. Jedzie więc do Anglii.gdzie• ż 
czeka go konfrontacja z dziadkiem. J 
któiy woali niejest dobtym eztowie- . 
kłem 1

lekst przetłumaczy^ Kr) stena łbd 
leska i Anna Wołek, piosenki - Rafał 
Dziwisz. Scenografię zaprojektowała 
Anna Sekuła, kierownikiem muzycz­
nym jest Sebastian Perłowski.chore­
ografię przygoh wala YioletUi Suska, 
aświatla- KatarzynaLuszczyk.

( edriea grają: Mateusz Kałucki. 
Dominik IJworak i Daniel Kukurba. 
W pozostałych rolach: PtaHobbs-Mi­
chał Ktrtnik ■ Bartosz Urbanowicz, 
Man Joanna Rakoczy.‘ Kamila Mę- 
drek-Żurek. Dick - Rafał Supiński 
Marcin Katny, Pan Davisham Wła­
dysław GuzikSławomir Sośnierz, | 
Pani Errol - Agnieszka Cząstka/ Ma­
gdalena Walach, Książę Dorincourt 
-Andrzej Biegun Tadeusz Kwinta. 
Thomas - Stanisław Knapik • Jan Mi­
gała. Minna - Bożena Zawiślak-Dol- 
n,\ Marta Bizoń. Pani Dawson - Bo­
żena Walczyk-Skrzypcz.ak Małgo­
rzata Bielska i inni.

Opera Krakowska
ul, Lubicz 48

MAŁY LORD
18 3O.wt.g.ll

ny spektakl dla dzieci. R lanusz Szydf
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Zawsze można odmienić swe życie
JANUSZ 

SZYDŁOWSKI.
reżyser .^Małego 
Lorda” przed 
premierą musicalu 
w Operze 
Krakowskiej

. 12 marca w Operze Krakow­
skiej odbędzie się światowa pra­
premiera „Matego Lorda" 
- musicalu na motywach książki 
„Mały Lord Fauntleroy" Frances 
Hodgson Burnett. Domyślam się, 
że to efekt Twej dawnej znajo­
mości ze Stewenem Markwic- 
kiem, autorem muzyki 
i libretta...

■testem w posiadewiu tego 
musicahs od pięciu tai; miałem 
nadzieję. żv pojawi się cm w Kra­
kowie jako jedna z ptenmych 
premier Ti -at ru Mariet es, ale teu. 
niesieij, wciąż nie powstał. Na 
szczęście moje z dawna przyja­
cielskie koniaku ze Stcrenem 
oraz laki że stworzył fcn musical 
z mojej inspiracji. sprawiły, że 
cierpliwie czekał, bym to ja wy 
stawił „Małego 1 wda” jakoptśrw- 
szy. i oto dzięki przyehyinośei 
dyrektora 0{x»n Bogusława No­
waka ..Mały Lord" ujawni swe 
walory..
- Co Cię w nim najbardziej orzek­
ło?

Muzyka Zupełnie inna od 
tej z „Tajemniczego ogrodu", 
którą również stworzy! Slcweii;

Janusz Szydłowski .

lamia jest trochę słodka ta ma 
formę par escellencc musicalu- 
wij. I w tej właśnie konwencji 
realizujemy spektakl prosto, 
ale szlachetnie, by Wydobyć 
piękne przesłanie, a przede 
wszyslkunociSflWTie widza mu­
sicalowa forma i muzyka. A Sie- 
cen swa bardzo ciekawą adap­
tację powieści napisał bardzo 
muzycznie. co siychstc zwłaszcza 
w dialogach.
- Przypomnijmy. że „Tajemniczy 
ogród", w Twej reżyserii, grany 
jest na scenie Bagateli już dwu­
nasty rok.

! wciąż przy kompletach. 
Cheiałbym, bs podobnie było 
z ...Małym Izjrdcm", Wszak rząd 

ko ma Kraków okazję otwwać 
z musieałem w tak profesjonal­
nym wydaniu,
- Książka Burnett jest dla dzieci, 
a musical?

To spektakl familijny, dla 
osób od lut 5 do 95. Bołiaiei ami 
są mały chłopiec Cedrik. poefe- 
dzący z ubogiego domu w Ame 
ryee i jego bogaty dziadek an ■ 
gieiski książę Iłorńieourl To 
oni pokazują, że nigdy nie jest 
za późno, by kochać i być ko­
chanym, ze zawsze można od 
micnit* swe życie.

Z powodu tytułowego Lorda 
znów pracujesz z dziećmi...

Od kiedy zacząłem smga 
żować dzieci, bardzo to lubię:

dziennik polski 
patronuje

to ogromnie trudne /.Klanie, 
ale też satysfakcja, gdy widzi 
sic dobrze grujaee i śpiewające 
dziecko, jest równie wielka, 
W Polsce mc mamy tradycji 
grahia przez dzieci. W Anglii 
istnieją podstawowe szkoły lent 
ralnc, podobnie jak u nas mu­
zyczne czy baletowe, zatem 
teatry mają gdzie sięgać. Zresz­
tą zdolniejsze dzieci szybko 
mają swoich agentów,. la pre 
mierę poprzedziłem pięcioma 
miesiącami pracy z trzema wy­
łonionymi w castingu, chłop 
cąini: Mateuszem Kahiekim. 
którego mama Karin Wiktor 
Kalucka solistka Opery Kra­
kowskie,|, także występuje 
w tym musicalu (wszedł on tez 
w rolę Doliną w „Tajemniczym 
ogrodzie"), z Dorni tukiem Dwo 
rakiem oraz z Danielem Ku 
kurbą. który jako najmłodszy 
z nich zadelrimujc dopiero za 
parę miesięcy..
- To z kolei syn muzyka z tria 
Kroke.

Praca z dziećmi daje mi 
chyba największą satysfakcję, 
zwłaszcza. gdy widzę, jak 
w przypadku lego musicalu, jej 
świetne efekty.
- Wśród dorosłych wykonawców 
$a aktorzy ze sceny dramatycz­
nej, jak i operowej.

Sfksjajnie ifcygotowałem 
taki mix. by jedni od drugich iro 
che się myli, by (HKlzieltli się 
swym warsztatem.

Artyści ci siędublują.np. Mag­
dalena Wałach i Agnieszka 
Cząstka, Marta Bizoń i Bożena 
Zawiślak-Dolny, Andrzej Biegun 
oraz Tadeusz Kwinta.

Moją ambicją było ta, by ak 
turzy operowi nie ustępowali grą 
■ >i .w. - -i.wę -/z.-.
i by ci swym śpiewem ctorowny 
wali lyffl pierwszym, I w wielu 
przyiiadkaeh, mówiąc Mcntójm, 
to sprowadzanie do współntógo 
mianownika się udało (talośc ma 
być Iwwtan jxxljX)rzr.idkowa»a 
jednej estetyce,
- Parą dni temu zwierzyłeś mi 
się, że jeszcze nad żadnym spek­
taklem tak ciężko nie pracowa 
łeś?

I aktycznic, jm> raz pici wsz;. 
pracuję tak intensywnie; to jest 
gigantyczna produkcja orkiesi 
ra. chór baleu soliści, dziecko 
w głównej roli plus problemy 
z akustyką, które wymagały ta­
kich rozwiązań, by widz w pełni 
słyszał tę znakomitą muzykę, 
świetnie zaaranżowaną przez. 
Seba Bernatowicza Myślę, że 
dyiektor Nowak, decwłująr się 
na tę pozycję, wykonał odważny 

krok, otwierający tę instytucję 
ha inny gatunek muzyczny.

Od lat musical i nowoczesne 
spektakle muzyczne odnoszą 
sukcesy - przykładem war­
szawska Roma czy wrocławski 
Capitol. Marzyłoby się i w Krako­
wie...

Zwłaszcza że mamę kom 
|X>zvtorów, ze PWST’ prowadzi 
specjalizację wokalno estradową 

dwóch moich studentów zaan- 
ga/c watem do „Lorda' ..
- Jakbyś najkrócej zarekomen­
dował ten spektakl?

1 aezy piękno mn/yki. o klórą 
dba sprawując-' kierownictwo 
muzyczne Sebastian Perłowski. 
z ogromną wdowiskowośdą, co 
zawdzięcza Annie S-.-kuic, która 
moją wizję Inscenizaiyjną do 
skonało zrozumiała i rozwinęła 
w sronografii i kostiumach, a do­
pełnia wrażeń wizuałnyc-li ruch 
swniczny idwcognifta Yioletly 
Suskiej. A ja mam radość, że 
wreszcie udało mi się doprowa­
dzić- do wystawienia tęgo świet 
siego musicału i wierzę, że po 
dobnie szczęśliwi będą jego wi­
dzowie.
- Przybędzie Stewen Markwick 
na premierowe spektakle w so­
botę i niedzielę?

On juz jest w Krakowie, bie­
szę udział w ostatnich ptóbsscłs. 
udzielając hardzo cennych, nie 
tylko muzycznych, ale i zwsązss 
nych z atmosferą widowiska, 
uwag, i naturalnie będzie na obu 
premiesueh.

Rozmawiał: 
WACŁAW KRUPIŃSKI
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Kraków. Jutro "Mały Lord" w Operze Krakowskiej

Tytuł oryginalny "Mały Lord" w Operze Krakowskiej

Autor Urszula Wolak

Źródło Polska Gazeta Krakowska Nr 58(dodatek)

Data 11 marca 2011

Nieczęsto zdarza się, że w Krakowie mają miejsce światowe prapremiery spektakli. W przypadku "Małego 
Lorda" jest jednak inaczej. Już jutro (godz. 18.30) sztuka, którą wyreżyserował Janusz Szydłowski, zostanie 
po raz pierwszy wystawiona na deskach opery.

Wcześniej bowiem sztuka, oparta na motywach powieści angielskiej pisarki Frances Hodgson Burnett, była jedynie przenoszona na teatralne deski, 
nigdy jednak nie została zaprezentowana na operowej scenie.

Muzykę do dzieła skomponował Steven Marvick - angielski kompozytor i reżyser, dyrektor muzyczny teatru dla dzieci Polka Theatre w Londynie. To 
nie jest jego pierwsze spotkanie z twórczością Frances Hodgson Burnett. Marvick skomponował już bowiem piosenki do musicalowej wersji 
"Tajemniczego ogrodu", wystawionego w 1.987 roku na londyńskim West Endzie. Tym razem jest autorem nie tylko warstwy muzycznej, ale również 
libretta opery. Tytułowy Mały Lord to Cedric - chłopiec, który z ubogiego

domu w Ameryce trafia do angielskiej posiadłości swojego bogatego i zgorzkniałego dziadka-Księcia Dorincourt. Od tej pory życie Cedrica zmienia się 
w każdym wymiarze, a pojawienie się chłopca o złotym sercu w zamku Dorincourt, spowoduje także niezwykłe przeobrażenie starego Księcia. 
Bohaterów czeka konfrontacja ze stereotypami i uprzedzeniami, które wciąż są obecne w naszym życiu, a których nie zauważamy na co dzień. Cedric i 
Książę będą poszukiwać odpowiedzi na pytania, czym jest dobro, a czym zło oraz jakimi wartościami należy się w życiu kierować i jaką podążać 
ścieżką. Widać więc wyraźnie, że pytania te mają charakter ponadczasowy, dlatego i dziś nie tracą swej aktualności. Bohaterowie muzycznego 
widowiska udowodnią także, że miłość i przyjaźń przełamują wszelkie bariery.

Opowieść o jedenastoletnim Cedricu już dawno podbiła serca czytelników powieści Burnett (pierwsze wydanie w 1886 roku stało się bestselłerem). W 
Ameryce wpływ książki był tak wielki, że aksamitny strój małego bohatera, wzorowany na ilustracjach z pierwszego wydania, sta! się 
najmodniejszym ubiorem dla chłopców z klasy średniej. Ciekawe, czy krakowski "Mały Lord” także będzie wyznaczał nowe trendy - tym razem - w 
świecie polskiej mody?

W widowisku występują m.in.: w roli małego Cedrica Errola - Mateusz Kałucki/Dominik Dworak/Daniel Kukurba, Panią Errol zagra Agnieszka Cząstka 
i gościnnie Magdalena Walach, w postać zgorzkniałego Księcia Dorincourt wcieli się natomiast Andrzej Biegun i Tadeusz Kwinta (gościnnie), a Minne 
zagra Bożena Zawiślak-Dolny i Marta Bizoń (gościnnie).

Opera Krakowska, ul. Lubicz 48

Godz. 18.30, wt. 11.

Więcej informacji

Spektakle



Słońce w Zamku Dorincourt

Autor Anna Matras

Źródło Nowa Siła Krytyczna

Data 14 marca 2011

Ciepła, zabawna, a momentami wzruszająca inscenizacja - o spektaklu "Mały Lord" w reż. Janusza 
Szydłowskiego w Operze Krakowskiej pisze Anna Matras z Nowej Siły Krytycznej.

Libretto tej rodzinnej opowieści muzycznej oparte zostało na tekście "Mały Lord Fauntleroy" Frances Hodgson Burnett. Ta angielska pisarka jest 
autorką czytanych przez dzieci na całym świecie książek, m. in. “Tajemniczego Ogrodu" i "Małej księżniczki”. Każda z nich była wielokrotnie 
adaptowana na potrzeby filmu i teatru (autorem "Tajemniczego Ogrodu" w wersji dla teatru muzycznego jest Steven Markwick). Teraz swojej 
musicalowej wersji doczekał się "Mały Lord” i to, co istotne, stworzonej specjalnie dla Janusza Szydłowskiego na inaugurację nowego teatru. I choć los 
pokrzyżował plany powstania tej instytucji, to realizacja Szydłowskiego szczęśliwie odnalazła swoje miejsce na Dużej Scenie Opery Krakowskiej.

Tytułowy "Mały Lord" to chłopiec imieniem Cedrik. Spokojne życie na amerykańskiej prowincji Dickiem przerywa nagła wiadomość: Cedrik jest 
jedynym spadkobiercą książęcego tytułu i Zamku Dorincourt. Zgodnie z życzeniem zmarłego ojca musi opuścić swoich przyjaciół - Pana Hobbsa i 
czyścibuta Dicka, by wraz z matką, Panią Errol, wyjechać z Ameryki. Przeprowadzka do Anglii wprowadza wiele zamętu w życie bohaterów, a w 
szczególności życie księcia Dorincourt. Dziadek Cedrika z początku wydaje się antypatyczną postacią - stary, zgorzkniały, a na dodatek rozdziela 
wnuka z matką. Spotkanie z małym lordem o wielkim sercu pozwała mu odkryć na nowo radość życia. Ogromna, naiwna wiara chłopca w dobroć 
dziadka ma magiczną moc i powoduje, że stary Książę zmienia się naprawdę. Jak bywa w takich opowieściach, na drodze do szczęśliwego 
zakończenia staje czarny charakter. W tym wypadku to Minna, domniemana żona najstarszego syna Księcia, która rości sobie prawo do tytułu dla 
swojego syna. Nic jednak nie jest straszne, gdy ma się przyjaciół - z pomocą przybywają Pan Hobbs i Dick, który demaskuje fałszywą Lady.

Niezwykłą umiejętnością jest zaskarbić sobie serca tak wielu ludzi, jak udało się to Cedrikowi. Ale równie niezwykły sposób pozyskał sobie sympatię 
publiczności młody aktor, grający tę rolę - Mateusz Kałucki. Przez dwugodzinny spektakl potrafił utrzymać na sobie uwagę widzów i znakomicie 
partnerował profesjonalnym dorosłym aktorom. Szczególnie dobrze było to widać w scenach "amerykańskich", które bardzo dobrze odzwierciedlały 
atmosferę małego miasteczka, a także pokazywały, jak ważne miejsce w tej społeczności zajmował Cedrik. A na scenie był dokładnie taki, jak mówili o 
nim bohaterowie spektaklu: wnosił uśmiech i radość. Ze swoimi rolami poradziły sobie też aktorki: dobra Magdalena Walach i najgłośniej oklaskiwana 
w roli czarnego charakteru Marta Bizoń.

Trudno wyróżniać jakiś element spektaklu i wynieść go ponad inne. To chyba dzięki tej spójności wszystkich elementów realizację Szydłowskiego tak 
dobrze się ogląda. Na uwagę na pewno zasługuje scenografia, pięknie stylizowana na przełom wieków XIX i XX, przenosi nas w świat bohaterów. Moją 
ulubioną jest scena sprzed sklepu Pana Hobbsa, gdy wraz z Cedrikiem siedzą na beczkach i rozprawiają o arystokracji. Dużym atutem tej scenografii 
jest wykorzystanie możliwości sceny w krakowskiej Operze - bez zbędnego efekciarstwa. Na pochwałę zasługuje również choreografia i muzyka. W 
obu przypadkach największym plusem jest radość i energia, jaka towarzyszyła wykonawcom podczas premiery. A te emocje udzielały się również 
widzom, którzy wychodząc na przerwę nucili wpadające w ucho melodie.

Autorzy spektaklu bardzo słusznie nazwali go "rodzinną opowieścią", bowiem na krakowskim "Małym Lordzie" równie dobrze bawić się będą dzieci, 
jak ich rodzice czy dziadkowie. Ci najmłodsi bez trudu wytrzymają w teatrze dwie godziny, a jak wiadomo skupienie uwagi dziecka przez tak długi 
czas nie jest rzeczą łatwą. W tym spektaklu brak jednak dłużyzn - akcja jest bowiem wartka i spójna. Co do starszych widzów, nie mam wątpliwości, że 
docenią warsztat aktorów i kunszt muzyczny zespołu pod batutą Sebastiana Perłowskiego. A być może będzie to dla nich, tak jak dla mnie, powrót do 



ulubionych lektur z dzieciństwa i związanych z nimi emocji czy wzruszeń. Niezależnie od wieku, jeśli tylko damy się wziąć za rękę małemu Lordowi 
Fauntleroy i wciągnąć do jego świata, docenimy wartość przyjaźni i siłę dobra, o których mówi krakowski spektakl.

Więcej informacji

Spektakle

Premiera
12 marca 2011

Mały Lord
reż. Janusz Szydłowski

Wątki tematyczne

Nowa Sita Krytyczna 1
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Recenzja: Mały Lord

Opublikowano: 14 marca 2011
Udostępnij

Disney w Operze Krakowskiej

W słynnych książkach Frances Hodgson Burnett pierwszoplanowe role są dla dzieci. Podobnie 
jest w Małym Lordzie — Cedric Errol stanowi oś całej akcji. Proszę spojrzeć na to od praktycznej 
strony i zastanowić, który chłopiec poradzi sobie z takim wielkim zadaniem w teatrze. Chyba 
tylko ktoś tak niezwykły jak Mały Lord.
Monika Miikowska (stażystka)

Opera Krakowska

Tytuł: Mały Lord

Muzyka i libretto: Steven
Markwick

Reżyseria: Janusz Szydłowski

Kierownictwo muzyczne:
Sebastian Perłowski

Scenografia i kostiumy:
Anna Sekuła

Choreografia: Violetta Suska

Obsada: D. Dworak, M. Kutnik, 
J. Rakoczy, M. Kątny, S.
Sośnierz, M. Walach, A. Biegun, 
S. Knapik, M. Bizoń, M. Bielska, 
K. Szota, R. Pawłowski, M.
Abako, J. Migała Dyrygent: 
Sebastian Perłowski

Premiera: 12.03.2011

Czas trwania: 2 godz. 30 min.

Dominik Dworak, który zagrał Cedrica na prapremierze, 
podobnie jak przedstawiany przez niego bohater, był 
sam w świecie dorosłych. Sam, lecz nie osamotniony. 
Widać, że wśród profesjonalistów czuł się jak ryba 
w wodzie. Mniejsza o jego predyspozycje wokalno- 
aktorskie, bo jego śmiałość, pozytywna energia 
i świadomość tekstu pozostawiły po sobie więcej niż 
dobre wrażenie. Dominik Dworak ewidentnie nie jest 
dzieckiem realizującym niespełnione ambicje rodziców, 
widać było jak wielką frajdą jest dla niego ta rola.

Realizatorzy zadbali o wizualną atrakcyjność musicalu, 
zwłaszcza dzieciom spodobały się kostiumy z epoki oraz 
scenografię przenoszącą widza sprzed skromnego sklepu 
na nowojorskiej ulicy do dostojnego angielskiego zamku 
z ogrodami. Przyznam, że preferuję mniejszą dosłowność 
w przedstawianiu miejsc akcji, naprawdę nie potrzebny 
mi biały konik na biegunach, żeby uwierzyć, że jesteśmy 
w dziecięcym pokoiku, jednak najmłodsi widzowie byli 
zachwyceni. Tło sceniczne pięknie wypełniała barwna 
grupa baletowa, nadając dynamizmu poszczególnym 
scenom. Przyznam, że jeszcze długo po wyjściu z Opery 
Krakowskiej w mojej głowie brzmiały piosenki 
z przedstawienia. Dodatkowym plusem musicalu Mały 
Lord jest humor, sala wielokrotnie wybuchała śmiechem. 
Szczególną wesołość wzbudzała intrygantka Minna, 

grana przez Martę Bizoń. Aktorka raptem w trzech scenach stworzyła prawdziwą kreację.

Niestety nie przekonał mnie scenariusz, owszem z książki wybrano najistotniejsze fragmenty 
mające wpływ na rozwoju akcji, to jednak za mało, żeby stworzyć na scenie dobrą opowieść. 
Mały Lord \n Operze Krakowskiej brzmi niesamowicie naiwnie i tego wrażenia nie niweluje 
piękna muzyka. Doznałam szczególnego uczucia irytacji, kiedy po raz kolejny zmuszono mnie do 
wysłuchania chłopięcego głosiku wyśpiewującego o dobroci. Książkowy Cedric to więcej niż 
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beznadziejnie optymistyczny chłopczyk, niezdający sobie sprawy na jakim świecie żyje, którego 
można kupić stertą prezentów. Jego urok przejawia się w rozmowach z dorosłymi, którymi 
przecież całe życie był otoczony, a także w odwadze i w dojrzałości. Tę postać uratowała tylko 
charyzma małego Dominika. Szkoda również, że nie zdecydowano się na przedstawienie 
przemiany księcia Dorincourt w sposób stopniowy, umożliwiającym tym samym grającemu go 
barytonowi Andrzejowi Biegunowi na pełniejsze rozbudowanie roli. Jestem pewna, że byłoby to 
ciekawsze.

Autor libretta i muzyki, Steven Markwick, powołał się na styl filmów rodzinnych Walta Disneya, 
podkreślając swój cel, czyli chęć sprawienia przyjemności każdemu. Naprawdę nie warto starać 
się podobać wszystkim. Dzieci, co najważniejsze, wyszły ze przedstawienia roześmiane. Ze mną 
nie wyszło. Wolę, kiedy Frances Hodgson Burnett czyta Agnieszka Holland. Mały Lord to kawał 
porządnego spektaklu: jest melodyjnie, zgrabnie i kolorowo. Dzieciom wystarczy, dorosłym 
chyba jednak nie.
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Kirykiet czy baseball? Czyli jak Mały lord łączy!
2011-03-14 14:33:32

Spędzić odpowiednio weekend z dziećmi, na inteligentnej rozrywce, łączącej nie 
tylko doznania wzrokowe, ale i słuchowe, a przy tym sprawić, by rodzice i 
opiekunowie nie nudzili się - było nie lada problemem. Ktoś mógłby śmiało i z 
marszu powiedzieć - w Teatrze Groteska. Racja, ale jeżeli ktoś miałby ochotę 
familijny weekend celebrować nieco bardziej muzycznie? Teraz ma już gdzie, 
ponieważ śmiało i bez obaw o nudę, czy stracony czas, może wybrać się do Opery 
Krakowskiej na musical Mały lord. Drugą grupą, której poleciłbym obejrzenie 
najnowszej krakowskiej produkcji musicalowej (co zdarza się po raz pierwszy, odkąd 
mamy w Krakowie nowy gmach Opery) są miłośnicy musicalu. W przeciwieństwie do 
mieszkańców Chorzowa, Gliwic, Wrocławia czy Gdyni (nie wspominając już o 
bogatej ofercie muzycznych teatrów warszawskich jak Roma, Buffo, czy MTM), 
obejrzeć musical w Krakowie, to ciągle rzadkość, z tego choćby powodu dyrekcji i 
wszystkim, którzy doprowadzili do wystawienia Małego lorda należą się 
podziękowania.

Mały lord na podstawie powieści Frances Hodgson Burnett spodoba się też 
miłośnikom książek tej autorki, wszak opowieść, w której małe dziecko swoją 
dobrocią, bezpretensjonalnością i szczerymi zamiarami zmienia zgorzkniały i 
przewidywalny świat dorosłych, obecna jest w Tajemniczym ogrodzie i Małej 
księżniczce. Jak napisano w programie, angielski kompozytor a zarazem autor 
libretta „jest zaszczycony i szczęśliwy, że Mały lord ma swą premierę na scenie 
Opery Krakowskiej". Nic dziwnego, bo do tej pory kompozytor wystawiał swoje 
dzieła wyłącznie na deskach teatralnych, z mniejszą widownią i mniejszymi 
możliwościami technicznymi.

W Operze Krakowskiej mógł „rozwinąć skrzydła", co pozytywnie wpłynęło na kształt 
dzieła. To duża zasługa również doskonałej scenografii Anny Sekuły, choreografii 
Violetty Suskiej, no i przede wszystkim obecności orkiestry na żywo, co we 
współczesnych inscenizacjach musicalowych (biorąc pod uwagę aspekty 
ekonomiczne), nie jest wcale takie oczywiste. Reżyser i autor inscenizacji Janusz 
Szydłowski z humorem pokazał animozje brytyjsko-amerykańskie, czego ciekawym 
przykładem był numer mający rozstrzygnąć wyższość gry w krykieta nad grą w 
baseball. Dobrym rozwiązaniem były również pojawiające się w tle projekcje 
autorstwa Grzegorza Bilińskiego, które urzeczywistniały całą historię, dodawały 
magii, jak również wprowadzały element nowoczesności.

W warstwie muzycznej Mały lord pozostaje w klimacie broadwayowskim z początku 
XX wieku i panującej wtedy stylistyce Tin Pan Alley. Są więc ragtime'y, jest 
melodyjnie, sympatycznie i nieskomplikowanie, a gdzieniegdzie pobrzmiewają echa 
George'a Gerschwina i Irvinga Berlina. Na pochwałę zasługuje debiutujący w roli 
kierownika muzycznego, absolwent Wydziału Jazzu i Muzyki Rozrywkowej Akademii 
Muzycznej w Katowicach - dyrygent i kompozytor Sebastian Perłowski. Miał pieczę 
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nad całym zespołem, widać było jego pasję i zaangażowanie, pokazał się również 
jako prawdziwy showman, po prostu idealny człowiek na odpowiednim miejscu.

Niestety nie mogę tego powiedzieć o wszystkich aktorach-śpiewakach 
występujących tego wieczoru. Specyfika musicalu zakłada, że występujący w nim 
muszą dobrze śpiewać, być dobrymi aktorami i do tego wszystkiego przyzwoicie 
tańczyć. O ile ze śpiewem i choreografią nie było problemu, o tyle dykcja niektórych 
pozostawiała wiele do życzenia ( Władysław Guzik jako Pan Havisham). Minna w 
wykonaniu znanej i cenionej Bożeny Zawiślak-Dolny również nie zachwycała. Rola 
zagrana grubą kreską, zdecydowanie przerysowana, przy użyciu sztampowych 
chwytów, na dodatek operowa maniera nie do zaakceptowania dla mnie w musicalu, 
gdzie śpiewa się zupełnie inną techniką. Nie zawsze rozumiałem też to, co mówi... 
Ciekaw jestem drugiej obsady, z aktorkami Martą Bizoń i Magdaleną Walach, może 
one lepiej się sprawdzą?

Dla odmiany Bartosz Urbanowicz, bas, idealnie odnalazł się w musicalowej stylistyce 
- wyważona gra aktorska, dykcja bez zarzutu, taki śpiew chętnie usłyszałbym na 
Broadwayu. W ogóle mężczyźni śpiewali znacznie lepiej- Dick - Rafał Supiński z 
PWST pokazał swój talent wokalny, bezsprzecznie znakomity w roli dziadka, księcia 
Dorincourt był Andrzej Biegun (klasa sama w sobie). Z kobiet wyróżniała się Kamila 
Mędrek-Żurek jako Mary oraz doskonała (również dykcyjnie), żartobliwa i 
zdystansowana Bożena Walczyk-Skrzypczak jako sympatyczna Pani Dawson. Nie 
sposób pominąć najmłodszych wykonawców. Widać, że reżyser lubi pracować 
z dziećmi, a one z nim. Kwintesencją musicalowego aktora-śpiewaka był tytułowy 
Mały lord, czyli 13-letni Mateusz Kałucki w roli Cedrica Errola. Naturalny, swobodnie 
śpiewający, z poczuciem humoru i tym czymś, co każę wierzyć, że jeszcze o nim 
usłyszymy. Można powiedzieć, że to nasz krakowski Billy Elliot, swoją drogą, życzę 
mu takiej roli w przyszłości.

Musical łączy pokolenia i tak też było w przypadku Małego lorda w Krakowie. Oprócz 
rodzin z dziećmi na rękach (i tych trzymanych za rękę, w wieku szkolnym), artystów 
oklaskiwali również starsi, w najróżniejszym przedziale wiekowym. Zadanie zatem 
wykonane, Kraków doczekał się musicalu w pełnej oprawie. A ja? Cóż, pozostaje mi 
trzymać kciuki za kolejną propozycję musicalową Opery Krakowskiej. A co jeżeli 
zatęsknię za piosenkami z Małego lorda? Mogę je sobie zanucić i pośpiewać dzięki 
nutom i płycie z akompaniamentem załączonej do programu.

Mateusz Borkowski
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Ta bajka w Operze pachnie naftaliną

Nietypowa premiera. Wystawiony w Operze Krakowskiej spektakl "Mały lord" Stevena 
Markwicka, na podstawie powieści Frances Hodgson Burnett, w reżyserii Janusza Szydłowskiego, 
niewiele różni się od standardowej premiery teatru dziecięcego. Gdyby nie udział orkiestry, chóru i 
baletu, różnice byłyby niemal niedostrzegalne. Muzycznie było zaledwie poprawnie, wokalnie - 
poniżej średniej.

Zastanawiam się, kto jest odbiorcą tego spektaklu. Zapomniane utwory Burnett, pisarki, która przed wiekiem, 
taśmowo produkowała powieści dla dzieci i młodzieży, to, może z wyjątkiem "Tajemniczego ogrodu", czcigodne 
ramoty. Wątpię, żeby pokolenie dzieciaków wychowane na grach komputerowych ekscytowała opowieść o 
idealnym, grzecznym chłopczyku w rajstopkach, jego perfekcyjnej mamusi i świecie pozbawionym defektów. "Mały 
lord" jest jak powieści Makuszyńskiego. Ma to pewien wdzięk, wyraźne pedagogiczne przesłanie i kilkoro 
ujmujących bohaterów. Ale całość na kilometr pachnie naftaliną.

Spektakl w reżyserii Janusza Szydłowskiego jest również z założenia oldskulowy. Nikt tutaj nie polemizuje z 
niczym. Kompozycje Markwicka są po hollywoodzku uładzone i po broadwayowsku melodyjne. Ale niemal każdy 
utwór to jedynie klisze z zasłyszanych wcześniej melodii, szlagierów muzyki filmowej. Jedynym oryginalnym 
konceptem Markwicka było przeniesienie akcji z XIX, na początek XX wieku. Dzięki temu zabiegowi w spektaklu 
pojawił się na przykład ożywczy ragtime.

Fabularnie i inscenizacyjnie oglądamy jednak ckliwą opowieść babuni w bardzo starych dekoracjach. To historia 
miłego chłopca, Cedrica (Dominik Dworak), który z ubogiego domu w Ameryce trafia do pałacu oschłego dziadka, 
Księcia (Andrzej Biegun wyraźnie nie w formie).

Hodgson Burnett była dzieckiem swoich czasów. Dzisiaj jednak jej przedemancypacyjna bajka robi nieprzyjemne 
wrażenie. Zaczarowany świat w "Małym lordzie" jest nie tylko nieprawdziwy, ale także w pewnym sensie 
ordynarny. Kobiety pełnią w nim dwie role - ustępującej we wszystkim pola mężczyznom, łkającej matki 
pocieszycielki (urodziwa, ale kiepska wokalnie Magdalena Walach), która zadziwiająco bezproblemowo zgadza się 
na rozłąkę z ukochanym synem, oraz wrednej manipulatorki, pijaczki i intrygantki uosabianej przez Minnę (Marta 
Bizoń). Sto lat temu taki portret rzeczywistości z "wyższych sfer" był być może do przyjęcia, dzisiaj wydaje się 
idiotyzmem.

Mniejsza jednak o interpretację socjologiczną. Spektakl adresowany do dzieci powinien być przede wszystkim 
kolorowy, atrakcyjny i uwodzicielski. Tymczasem "Mały lord" w Operze Krakowskiej jest toporny, oczywisty i 
staroświecki. Miejscami nawet atrakcyjny choreograficznie i tanecznie, finezyjny inscenizacyjnie, ale zbyt 
akademicki i ugrzeczniony. Plusem widowiska jest natomiast rola Cedrica - Dominika Dworaka, który niedobory 
wokalne nadrabia naturalnością i wdziękiem.

Świetnie zabrzmiały także polskie teksty piosenek inteligentnie przetłumaczone przez Rafała Dziwisza. Ale 
prawdziwą gwiazdą "Małego lorda" jest rewelacyjna Marta Bizoń, dystansująca wokalnie całą konkurencję. Kiedy 
Bizoń zaczyna partię pyskatej Minny, w zasadzie jedynej obdarzonej charakterem postaci w tej polukrowanej 
historii, widownia nagle się ożywia. W spektaklu, którego główną atrakcją scenograficzną są szpetne płachty z 
wyobrażeniem pałacowego ogrodu lub fasady zamku Dorincourtów, wreszcie pojawiają się ludzkie emocje, wkracza 
życie.

Niestety, Marta Bizoń dostała do zaśpiewania tylko jedną piosenkę. Reszta to drzemka dobrych intencji. 
Przesłodzone.

• Łukasz Maciejewski
• Polska Gazeta Krakowska, 16 marca 2011
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Bardzo duży lord w Operze Krakowskiej
Opera

„Maiy lord"
wg Frań ces Hodgson Burnett

\ Muzyka i iibretto - Sterem Markwfck
i reżyseria-Janusz Szydłowski,
i scenografia-AnnęiŚekuta, 

kie”owniciwo muzyczne -Sebastian 
Perkjwstó. choreografia - Ytotetta 
Suska,reżyseria świateł - Katarzyna 
Łusżczyk
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■■■•■■ Duża scena. Dużo muzyki., tańca, 
kostiumów, dekoracji. Dużo nadwy- 
razistego aktorstwa. Opowieść Fran- 
ces Hodgson Burnett straciła w tym 
bogactwie staroświecki wdzięk.

j „Mały lord” to najwcześniejsza 
' z trzech do dziś czytanych powie* 

ści Bumett •: pozostałe to „Tajemni­
czy ogród” i „Mała księżniczka”) 
i najbardziej schematyczna. Miesz­
kający z mamą w Ncmynł Jorku kil­
kuletni Cedryk dowiaduje się pew­
nego dnia, żejest wnukiem i jedy­
nym dziedzicem angielskiego księ­
cia. Jego nieżyjący ojciec był synem 
księcia, wydziedziczonjTn, ho oże­
nił się z Amerykanką. I tak jako naj­
młodszy z. trzech synów nic miał 
wielkich szans na spadek, Ale dwaj 
starsi bracia umarli bezpotomnie, 
więc tylko Cedryk jest nadzieją m 
przetrwanie rodu. Książęjesi zgty-

Widowśsko jest wystawne, na scenie wciąż się coś daeje

::

hi

- igg

f ■ I-

&., - 
r

źliwym, powszechnie i nie bez przy­
czyny - znienawidzi mym st antom, ale 
kontakt z rozgarniętym ponad wiek, 
pełnym uroku i wiary w dobro wnu­
kiem powoli go zmienia.

Opowieść ta byłaby rnoż< nieznoś­
nie dydaktyczna, gdyby nie poczucie 
humoru, au torki, trafne obserwacje 
i spora dawka ironii. W musicalowej 
wersji, z bardzo emocjonalną, chwi­

lami pompatyczną muzyka Sterena 
MaHwicka, na żadne subtelności nie 
ma miejsca. Jest albo do bólu senty­
mentalnie. albo przesadnie humory­
stycznie. Różnice między Ameryką 
a Anglią podkreślane są muzyką, 
Ameryka to ragtime owo i charlcsto- 
nowe rytmy. Anglia - chóry, senty­
mentalne arie, dowcipne na operei- 
tową modlę sceny.

Widowisko jest wystawne, na sce­
nie wciąż się coś dzieje, przesuwane 
i obracane dekoracje oraz projekcje 
na tylnej ścianie sceny tworzą, na 
przemian angielską prowincję i ci­
chą nowojorską uliczkę. Gdybj jesz­
cze scenografka zrezygnowała z wta­
czanych na scenę płytkich, nieszcze­
gólnie urodziwych pokoików, służą­
cych tylko zaznaczeniu na moment

zmiany miejsca akcji, hyk-hy/mcv- 
nie lepiej.

„Mały lord” jest wystawiony sila­
mi operowu-aktorakimi. Musical wy- 
maga innego iredzaju śpiewu niż ope­
ra i z tym solistoni operowym pi tszli
nieźle, Ale wymaga też, aktorstwa, i tu- 
1 jj -I . ■./: ieg i!7y|..\ic!!',' -| Bl( -
gun w roli starego księcia prezenlujć 
aktorstwo dobitne, niepozostawiają- 
ce raedoinówicń; straszy burczy;: x,l- 
kreśkt każda myśl, sl< iwo i uczucie 'la 
dobitność na szczęście schodzi na dru­
gi plan.'Choćnie znikał, gdy nadch<.- 
dzj cza> śpiew u. Grubo i schematycz­
nie pokazuje । wanego, acz poczciwe­
go ameiykańsłdcgochłopaka Marciu 
kąiny(Dick). me ust wiremu Michał 
Kutnik < pan Hobbs). Drewniane recy­
tacje i stereotypowe aktorstwo rodem 
z operetki, niestety, przeważają, Ech. 
ta poczciwa sługa (Małgorzata Biui- 
ska). l'<;rly'.zna pokojówka (Joann 
R.iki \ t czy przesadnio naburmu­
szony lokaj (Stanisław Knapik), Naj­
lepszą rolę tworzy Marta Bizoń jako 
Minna. prostaczka zpretensjanu. pre­
tendująca do roli arystokratki. Śpie­
wa i gra ze swobodą, jest zal>awna i naj­
bardziej z całej obsady czuje musica­
lowa konwencję.

A tytułowy bohater? Mały Domi­
nik D worak udał się nad podziw - ma 
wdzięk, naturalność, na scenie czuje 
się jak w domu, dobrze śpiewa, a je­
go glos z leciutką chiypką dodąje Ce- 
drykowi charakteru. ©
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"Mały Lord"

Witam, nie chcę brać udziału w żadnym konkursie, ale chciałam powiedzieć, że 
spektakl był wspaniały, jako dziecko czytałam Małego Lorda wiele razy, ale nie 
chodzi mi o treść, mnie urzekło wykonanie artystów, a dyrygent przeszedł 
wszystkie moje oczekiwania. Jego pasja i sposób wykonania, to zarówno 
perfekcja w najwyższym stopniu jak i ogromny talent, wszystko to było 
wspaniałe. Ja nie jestem muzykiem, jestem fizykiem, ale dość dawno uczyłam się 
gry na fortepianie. Była to strata czasu, bo nie mam talentu, ale z drugiej 
strony ( jak mawiał Tewie ze Skrzypka na dachu) wyczuliło mnie to na muzykę. 
Jestem zauroczona "Małym Lordem", muzyką, wspaniałą grą małego chłopca i 
wszystkich artystów. Magda Kułakowska

mailto:ulakowska@noveIl.ftj.ag
h.edu.pl
mailto:opera@opera.krakow.pl


ANNA WOŹNIAKOWSKA

France Hodgson Burnett uro 
dziła się w połowie XIX w, w An­
glii, dorosłe życie spędziła 
w Słana eh Zjednoczony cli, Była 
pisarką zajmującą się poważny­
mi problemami społecznymi, 
ale w historii literatury obecna 
jest przede wszystkim jako au­
torka powieści dla dzieci. Naj­
słynniejsze z nich to „Mały lord” 
i „Tajemniczy ogród”., To książki 
mojego dzieciństwa, Za sprawą 
Anglika Stevena Markwicka 
i krakowskiego reżysera Janu­
sza Szydłowskiego ich bohate­
rowie stają się bliscy kolejnym 
pokoleniom małych Polaków, 
„Tajemniczy ogród’* od dwunas­
tu lat bawi ich i wzrusza na de­
skach Bagateli. „Mały lord” 
w musicalowej wersji zagościł 
ostatnio na scenie Opery Kra­
kowskiej.

Przyznam się, że wieść o wy­
stawieniu „Małego lorda" przy­
jęłam z mieszanymi uczuciami. 
Obawiałam się, że ta powieść 
dla grzecznych dzieci bardziej 
moralizatorska niż „Tajemniczy 
ogród”, a pozbawiona jego po- 

etyckości nic zainteresuje po­
kolenia pasjonującego się gra­
mi komputerowymi. Pełna na­
pięcia cisza, jaka panowała, 
w operowej sali w niedzielę wie­
czorem, świadczyła o mojej po­
myłce. Widocznie opowieści 
o tym. że dobro i miłość potra­
fią zmieniać, świat, są niezmien­
nie potrzebne i trafiają na po­
datny grunt, jeśli tylko są 
dobrze przekazane, a „Mały 
lord" w Operze Krakowskiej 
spełnia w tym względzie 
wszystkie wymagania. Zasługa 
to i Stcvena Markwicka autora 
tekstu i wpadającej w ucho mu ­
zyki zgrabnie zaaranżowanej 
przez Seha Bernatowicza, i Ra­
fała Dziwisza. który napisał wy­
borne polskie t eksty piosenek, 
i Anny Sekuły twórczyni ład­
nych kostiumów oraz funkcjo­
nalnej scenografii, i Janusza 
Szydłowskiego, traktującego 
dziecięcą widownię z szacun­
kiem i powaga. I wreszcie wyko­
nawców. którzy bez wyjątku po­
starali się, by kreowane przez 
nich postaci byty prawdziwe*

„Mały lord” wymaga dziecię- 
u e g o b o l i a t e ra. R e a l i z a t o r o i n 
udało się znaleźć trzech umu­
zykalnionych chłopców do tej 

roli. Pierwszy spektakl premie 
rowy odbył się w sobotę; w ma­
łego Cedricka, amerykańskiego 
chłopca, który nagle dowiaduje 
się, że jest lordem, a w angiel­
skim zamku czeka na niego 
dziadek - książę, wcielił się Do­
minik Dworak. Podobno byt 
świetny. Podobno, bo ja dopiero 
w niedzielę mogłam podziwiać 
w tej roli Mateusza Kałuckiego, 
zarówno dobrze śpiewającego 
jak i mówiącego tekst, urzeka­
jącego na scenie autentyczno­
ścią. Obserwując go. można 
było uwierzyć, iż pod jego wpły­
wem stopnieje serce starego 
księcia. Wcielający się w księcia 
Dorincourt Andrzej Biegun ten 
proces „topnienia” ukazał wy­
bornie. Trudno tu wymieniać 
wszystkich wykonawców, a po­
minięcie kogoś byłoby krzywdą, 
bo i soliści, i chór, i tancerze, 
i orkiestra prowadzona przez 
Sebastiana Perlowskiego przy­
czynili się do sukcesu spektak­
lu. Jeśli jeszcze dopracowane 
zostanie nagłośnienie, które 
w I akcie nieco szwankowało, 
„Mały lord” będzie bawił i wzru­
szał nie tylko dziecięcą widow­
nię. Przecież w każdym z nas 
jest nieco z dziecka.
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Miotacz promieni dobra

ii

Łukasz Drewniak

Na afiszu widniało: „Mały lord", 
wiec musiałem na to pójść, jako 
fen telewizyjnego spektaklu Miko 
łaja Grabowskiego z początku lat 
dziewięćdziesiątych, zrealizowa­
nego w rodziuno-pizyjacielskim 
składzie: z Jerzym Galińskim, Kry­
stianem Lupa. Iwona Bielską i sy­
nem reżysera Michałem. Choć prę­

dzej bym się spodziewał, że Opera 
Krakowska udźwiękowi „Brata na­
szego Boga", niż wyprodukuje fa­
milijny spektakl muzyczny

Chciałem też sprawdził.., czy rze­
czywiście reżyser Janusz Szydłow­
ski jest takim specem od form ru- 
chowo-spiewanyuh. jak głosi fama. 
Z przyjemnością oświadczam, że 
pogłoski są prawdziwe. 10 lal 
po sukcesie „Ta jem niczego ogro­
du” z Bagateli mamy w Krakowie 
kolejny familijny hit.

Do mieszkającej w Nowym Jorku 
młodej wdowy z dzieckiem przy­
jeżdża angielski prawnik i oświad­
cza. że jej syn Cedric jest jedynym 
dziedzicem wielkiego rodu. Przy­
sługuje mu tytuł lorda. w przyszło­
ści nawet księcia, a jego dziadek 
zaprasza go do pałacu, Tylko mat­
ka jest raczej niemile widziana, bo 
kiedyś najmłodszy syn starego lor­
da poślubił ją wbrew woli ojca. Ce­
dric przybywa do Anglii, z miejsca 
zdobywa serca dziadka i odmienia 
jego Rurowate obyczaje. Przyjacie­
le. z Nowego Jorku, który m kiedyś 
mały lord pomógł w biedzie, teraz 
odwdzięczają się i demaskują fał­

szywa. pretendentkę do tytułów 
i zaszczytów.
Szydłowski nie cha: w spektaklu 

prostej ilustracji tezy, źe dobro 
zwycięża. jeśli ma ku temu okazję. 
Raczej kładzie nacisk na wiaro, źe 
bycia dobrym można się zawsze 
nauczyć. Że dobro może się w nas 
obudzić w kontakcie z dzieckiem, 
bo tylko ono ma dziś jeszcze siłę 
i dar przemieniania ludzi.
Stary, zły książę idzie za. małym 

w stronę światła i miłości, nie tyle 
zauroczony niewinnością Cedrłka, 
ile jego autentycznym zachwytem 
ludźmi. Dociera do niego, co to 
znaczy absolutna akceptacja dru­
giego człowieka, polega bezintere­
sowności uczuc i uczynków; Gdy­
by reżyser z.le obsadził głównego 
bohatera, cala konstrukcja ideowa 
rozsypałaby się jak domek z kart. 
W musicalu według powieści Bur­
nett dziecko musi być dzieckiem. 
Krakowski mały lord (Dominik 
Dworak) ma góra z 10 lal i śpiewa 
tak. jak powinien. Z prawdziwą 
emocja, bez strachu przed fałszem, 
bez nacisku na technikę1. Aktorsko 
jest. nawet lepszy niż wokalnie.

Wspólnie z Andrzejem Biegunem 
(książę) tworzą zafascynowaną so­
bą łobuzerską parę. Bezpretensjo­
nalny, dobrze ułożony chłopiec za­
raża wesołością aktorów na scenie 
i nieletnią widownię.

...Mały lord” Szydłowskiego to 
musical mniejszego kalibru, 
z przyzwoitym budżetem, co wi­
dać po dekoracjach, Dwa miejsca 
akcji Nowy Jork i pałac wiejski 
księcia - płynnie przechodzą je­
den w drugi dzięki obrotowym 
modułom. Tył sceny wypełnia 
ekran z projekcjami: okręt wiozą­
cy małego lorda do Anglii, ogród 
w rezydencji, wzburzone morze. 
Efektownie wypadają sceny zbio­
rowe - zwłaszcza taneżące i śpie­
wające tłumy arystokratów i służą­
cych. Ilustracją pieśni ożyciu, któ­
re drwi z nas jak klown, jest wej­
ście na scenę cyrkowego świata. 
Kiedy indziej tancerzy porywa 
charleston albo pełna zazdrości 
oraz żądzy zaszczytów popisówka 
M.inny. fałszywej spadkobierczyni 
fortun)’ księda {Bożena Zawi.ślak- 
-Dolny w numerze „To mogłam 
byc ja”).

Ciarki przeEszły mi po plecach, 
kiedy stary książę Andrzeja Biegu­
na i młoda wdowa wykonywali 
wspólnie song „Wybacz mi”. Sta­
rzec wyznawał swoje winy, już 
spodziewaliśmy się ckliwego po­
jednania, a tu nie: piosenka łamie 
się na pół, wchodzi inne tem­
po ■ to wściekła riposta pani EitoI: 
gdzie byłeś, dziadu. kiedy mój mąż 
umierał, kiedy mały Cedric był 
głodny, gdy nie miałam nic. Wyba­
czenie przyjdzie, ale żeby zapo­
mnieć. trzeba będzie, czasu.

Można by było opowiedzieć tę hi­
storię mniej słodko, niż to zrobił 
Szydłowski, tylko nie wiadomo 
po co. Krakowski „Mały lord” razi 
wszelkich sceptyków- miotaczem, 
promieni dobra, śpiewa, że ludzie, 
jeśli tylko zechcą. mogą odmienić 
siebie i świat. A przecież właśnie 
o to w tej opowieści chodzi.

MAŁY LORD | muzyka l libretto: Steven 
Markwlck na podstawie powieści Frań 
ces Hodgson Burnett I reżyseria: Janusz 
Szydłowski I kierownictwo muzyczne: 
Sebastian Perlowskt I choreografia: Vlr> 
lotta Suska ! Opera Krakowska I premie­
ra: 12 marca 2011 roku » » »»
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Melodyjnie, zgrabnie i kolorowo
"Mały Lord" w reż. Janusza Szydłowskiego w Operze Krakowskiej w Krakowie. Pisze w Miesiącu w 

Krakowie.

W słynnych książkach Frances Hodgson Burnett pierwszoplanowe role są dla dzieci. Podobnie jest w 

Małym Lordzie - Cedric Errol stanowi oś całej akcji. Proszę spojrzeć na to od praktycznej strony i 

zastanowić, który chłopiec poradzi sobie z takim wielkim zadaniem w teatrze. Chyba tylko ktoś tak 

niezwykły jak Mały Lord.

Dominik Dworak, który zagrał Cedrica na prapremierze, podobnie jak przedstawiany przez niego 

bohater, był sam w świecie dorosłych. Sam, lecz nie osamotniony. Widać, że wśród profesjonalistów czuł 

się jak ryba w wodzie. Mniejsza o jego predyspozycje wokalno-aktorskie, bo jego śmiałość, pozytywna 

energia i świadomość tekstu pozostawiły po sobie więcej niż dobre wrażenie. Dominik Dworak 

ewidentnie nie jest dzieckiem realizującym niespełnione ambicje rodziców, widać było jak wielką frajdą 

jest dla niego ta rola.

Realizatorzy zadbali o wizualną atrakcyjność musicalu, zwłaszcza dzieciom spodobały się kostiumy z 

epoki oraz scenografię przenoszącą widza sprzed skromnego sklepu na nowojorskiej ulicy do dostojnego 

angielskiego zamku z ogrodami. Przyznam, że preferuję mniejszą dosłowność w przedstawianiu miejsc 

akcji, naprawdę nie potrzebny mi biały konik na biegunach, żeby uwierzyć, że jesteśmy w dziecięcym 

pokoiku, jednak najmłodsi widzowie byli zachwyceni. Tło sceniczne pięknie wypełniała barwna grupa 

baletowa, nadając dynamizmu poszczególnym scenom. Przyznam, że jeszcze długo po wyjściu z Opery 

Krakowskiej w mojej głowie brzmiały piosenki z przedstawienia. Dodatkowym plusem musicalu Mały 

Lord jest humor, sala wielokrotnie wybuchała śmiechem. Szczególną wesołość wzbudzała intrygantka 

Minna, grana przez Martę Bizoń. Aktorka raptem w trzech scenach stworzyła prawdziwą kreację.

Niestety nie przekonał mnie scenariusz, owszem z książki wybrano najistotniejsze fragmenty mające 

wpływ na rozwoju akcji, to jednak za mało, żeby stworzyć na scenie dobrą opowieść. Mały Lord w



Operze Krakowskiej brzmi niesamowicie naiwnie i tego wrażenia nie niweluje piękna muzyka. Doznałam 

szczególnego uczucia irytacji, kiedy po raz kolejny zmuszono mnie do wysłuchania chłopięcego głosiku 

wyśpiewującego o dobroci. Książkowy Cedric to więcej niż beznadziejnie optymistyczny chłopczyk, 

niezdający sobie sprawy na jakim świecie żyje, którego można kupić stertą prezentów. Jego urok 

przejawia się w rozmowach z dorosłymi, którymi przecież całe życie był otoczony, a także w odwadze i w 

dojrzałości. Tę postać uratowała tylko charyzma małego Dominika. Szkoda również, że nie zdecydowano 

się na przedstawienie przemiany księcia Dorincourt w sposób stopniowy, umożliwiającym tym samym 

grającemu go barytonowi Andrzejowi Biegunowi na pełniejsze rozbudowanie roli. Jestem pewna, że 

byłoby to ciekawsze.

Autor libretta i muzyki, Steven Markwick, powołał się na styl filmów rodzinnych Walta Disneya, 

podkreślając swój cel, czyli chęć sprawienia przyjemności każdemu. Naprawdę nie warto starać się 

podobać wszystkim. Dzieci, co najważniejsze, wyszły ze przedstawienia roześmiane. Ze mną nie wyszło. 

Wolę, kiedy Frances Hodgson Burnett czyta Agnieszka Holland. Mały Lord to kawał porządnego 

spektaklu: jest melodyjnie, zgrabnie i kolorowo. Dzieciom wystarczy, dorosłym chyba jednak nie.

Tytuł oryginalny

Recenzja: Mały Lord

Źródło:
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Miesiąc w Krakowie Online

Autor:

Monika Miłkowska

Data:

18.03.2011



Lord mały, 
przyjemność 
duża

oguł umiem przewi 
dziuc. km i jak ocum 
.ro-kt.tki w (lamni 

teatrze. Ah/ nieraz przeży­
wam i zaskoc zwija; iak ostatnio 
pr/>•< »>-i ah zii ,'dumii-
ma czroąau Limm/a Muca* 
■■ ■< 'a ,J ia/ccie Kraków 
kit A |,uka-/ii. ę iu Any.-w, 
’d>, ni ■: cw n,iss; Huh.i mgdy 
Ci się nr* /durzy to uapi-ra.. 
Szkoda, nie zaMu/ę i ,.M;ih 
lord" na tak wielką Tu ą non 
Ł < r-• u ‘ o • । ■ nie (oz. lyw a 
zem i wiiiim nu dc ajmu, im 
}M >Ze ode eCi di?. MufU Ki

Tli’/-’ Hhu Z J eie .e ten 
wiut zuj ‘z (ipurzu Krakowskiej 
Mo .'Kmin m /o ,-ii..im 
pl/e/ J.eihe/a S/_’. A.eeZeZ 
,.i’dei\- lord" jot spektaklem al- 
! ekeune >n {nUzVrZ-e, ■_ aktOl'- 
'-.■e Iii-M C.e e ’ ]niC. CieM,, 
k 1 . I ’. ' i I
h-myczme u zi w za I le-o kolej 
r m z e. , •> Janusza Szyd 
łowskiego; n zyser raz jeszcze 
I?e?u»dł. że iz:e ■ e :? w i:

• ki e.i muzyczny nieważne 
i rz ■. recital czy wieloobsadowii 
produkcję, jak grany z nie- 
. imunnympowodzeniem 
w ‘lealraę Bagatela dl ajemiii- 
czy ograł’.

Teraz przygotował inna po- 
wit?ś( samej autorki, Frances
i lodireiu lec Ib u, lek/e / muzy 
■ ak i u pm padku d Miodu”. 
Bry p. ic/\ d i Siewna Markwiu 
k;L l co'.' Buwifum Me w spamalu, 
inz •{• ?;r\ w IZ\ka. mehdpme. 
dw» iłami praubyiywą czego 
v. y maga min ic; il p a uszały

Kullumlki

mną przeżycia bohaterów, acz, 
. u/y a. wie. mc ma ui skomph- 
eeuiydi ideju z3i. pw-hnlo- 
SoUC /awiłoSCl (o dućik 
tyczna zanurz/ma w przeszłości 
bajka. ochi ;ye... któn siłą swej 
■u i in w dol.rcc ludzi i świata 
pr/ckalKic’1 o ■ i> A; samotne 
g< ■ kiiuru i < ki wnika. To <.pi> 
vT.--k e suus ic. kmrugo nie a 
ale za którym chee się nieraz za- 
tęsknic u. mu ,t tz>ok dna jx>n< 
wa wesnotó. J an usz Szy dl ows k i 
Ul l.d luuu.eeueje Z kTkd pUSSC 
ito też tok t itizykę stylizowa­
na na duwiir kua napisał Su.*ven 
T.z kucek. Ne-odkrywczą, wcu- 
le nic nowoczc.n lewtopioną
w t raiłyt-ję gat linku Za to miłą 
dla nuiie.. u. i zym bez wątpienia 
mają udział i aranżer Seb Ber- 
natowii u . i pi owadzący orkies­
trę SrA-o. n k ■: ?mski (radoś­
nie wtoniMd u \ i.en.iWi om
>< uu. ? .u ■

Właśnie aura la zprelen-
U ejlu. u] l -...u -ę; d ■ eiCKUl 

otaczała mnie od pierwszych 
chwil w czy m o udku zasługą 
fantash eznego Dominika 
Dworaka w roli tytułowej (a 
lego u tmcnmk. jak Dw-zc. jol 
rownic świetny i i jest ło bez 
wątpienia sukru-wni cez) sura, 
który raz jeszeze dowiódł, ze 
pi-ir;n'i dosirzeu ulaluniowane 
dzieei i pracować z nimi tak, 
by wydobyć / nich wszelkie 
luzrzebne do roli atuty. A. po- 
wiedzmy wprosp hvz tak uda­
nej roli lytuhiwui -pukuikl ty 
sic rozs\ pal. Andr/tp Biegun 
jako książę idealnie zest raja 
się z wnukiem, mały stopnio­

wo rozbraja jego oschlosc wo­
lier świata, wręcz czyni go 
dobrym człowiekiem. Świet­
nym pomysłem było leż zaan 
gazowanie aktorów drama 
tycznych, m.in. Magdaleny 
Walach, aktorki znanej reży 
serowi z .Jajemniczego ogro­
du". wnoszącej urodę, liryzm 
i ludny śpiew, jak i Marty Bi­
zoń. Cóż za temperament, cóż 
za wyrazistość! Ale leż rola 
oszustki i prostaczki zamie­
rzającej wkraść się na arysto­
kratyczne salony, daje pole do 
prawdziwego popisu.

[ W S u ■ u. hdkuu u;uzu\ pZ. 
senki Rafała Dziwisza ileś

.. abnych scen zbiorowych, es­
tetyczna scenografia, ładne kos­
tiumy. Słowem musical.

Tylko pogratulować Janu­
szowi Szydłowskiemu, że do­
prowadził do tej premiery 

światowej, bo to on namówił 
do pracx- kontpozj lora zara­
zem autora libretta. |ak idy- 
rektorów i Oj)en- Bogusławow-i 
Nowakowi, że podjął ten nie­
mały trud i ryzyka Opłacało 
się tez wątpienia Długotrwała 
owacja, zakończona powsta 
mcm. na premierze, szaleńczy 
entuzjazm młodych widzów na 
którymś z kolejnych spektakli, 
brak biletów na dalsze przed ­
stawienia. Oto ma Opera praw- 
dziwy hit : pewme będzie go 
grała przez lala. Bo buz wzglę ­
du na gusty co niektóry ch pi- 
s/.ący cli w łasniu laki musical 

dla w:. zystkiuh pokoleń, wy ­
zwalający uśmiech i najszczer 
szu wzi uszenie, sprawnie przy 
tym zrealizowany, przy wraca 
wiarę w teatr jako miejscu, 
gdzie wszystko jest możliwe 

w teatr, który ucieka od muh 
tościwie panującej nam rzeczy­
wistości, I od ponbwoezusnych 
krytyków też.
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Mały lord po krakowsku

Autor Paweł Dybicz

Źródło Przegląd nr 12/27-03-11

Data 24 marca 2011

"Mały lord" w reż. Janusza Szydłowskiego w Operze Krakowskiej w Krakowie. Pisze Paweł Dybicz w Przeglądzie.

Dyrektor Opery Krakowskiej, Bogusław Nowak, nie powinien na razie grać w totolotka. W marcu wyczerpał na wiele miesięcy, a może lat, limit wygranych. Wraz ze 
współpracownikami -Laco Adamikiem i Tomaszem Tokarczykiem - zdecydował się bowiem przygotować światową premierę "Małego lorda” Stevena Markwicka i 
ryzyko się opłaciło. Co prawda Markwick nie jest postacią znikąd, ma wiele sukcesów, choćby "Tajemniczy ogród", ale jego nowy musical był niewiadomą. Powstał 
przecież, podobnie jak "Tajemniczy ogród", na podstawie powieści Frances Hodgson Burnett "Little Lord Fauntleroy”, która dziś może wydawać się staroświecka.

Bo oto Cedric, ubogi amerykański chłopiec, dowiaduje się, że jest prawdziwym angielskim lordem Fauntleroy, przyszłym księciem Dorincourt. Wyjeżdża więc na Wyspy 
i tam wywiera zbawienny wpływ na oschłego dziadka. Kompozytor (i jednocześnie librecista) zobrazował dwa światy -

Ameryki, muzyki gospel, ragtime'u czy fokstrota, i dostojny angielski. Oczywiście towarzyszy temu przesłanie, że uczciwość popłaca i to ona powinna być w życiu 
nakazem.

Krakowskie widowiska będzie się cieszyć powodzeniem zarówno u dzieci, jak i dorosłych. Co prawda bez olśniewającej scenografii, ale przykuwa uwagę wpadającą w 
ucho muzyką, co jest zasługą nie tylko kompozytora, lecz także kierownika muzycznego i żywiołowego dyrygenta Sebastiana Perłowskiego. Role dorosłych solistów nie 
są nadzwyczaj trudne, ale oprócz śpiewu musieli oni wykazać się grą aktorską. Matka Cedrica - Magdalena Walach, Pan Hobbs - Michał Kutnik czy książę Dorincourt - 
Andrzej Biegun całkiem nieźle wywiązali się z obu zadań.

Trzeba zauważyć odtwórcę roli Cedrica, Dominika Dworaka. Napisana przez Markwicka rola nie należy do łatwych, a Dominik generalnie poradzi! sobie z nią, jest więc 
nadzieja, że wraz z innymi Cedricami - Mateuszem Kałuckim oraz Danielem Kukurbą - odciągnie rówieśników od komputerów i przeniesie w inny świat.

Więcej informacji

Spektakle

Premiera
12 marca 2011

Mały Lord

reż. Janusz Szydłowski

ENCYKLOPEDIA TEATRU POLSKIEGO
© 2016 Materiały zawarte na stronie są chronione prawem autorskim



ŚWIATOWA PRAPREMIERA W KRAKOWIE

Mały Lord w op e
'■-l. uć Mt; . rj.UZ.a, w Kutkowie ir;a|4 Itl-.- j-< • ŚWtatuWC p!C 
,;n rv spektakli. juzcżc rządzie- mgistają do rangi wydarzeń ar- 
-- u Wpińpakł'. Aóy-i’ ;u: .ren uj kraWiwę.k,i 
p>< >ni< -ra na m mic operowej toins» cnoacja, gttóc gra jcstpndpp- 
-.<&•« 11 down, a .pozwm «rv--w.-, t tt zcm.>< ' pi-wnosi 
. wiżystkim wĄ-koruwi om. /wfti ,V.<n Lord u f łp< rut 
K,.djt , ’ w wluunw;< la-.Jlnym

Wui.m-iww w trtósWfowej formulę - wetfcig 'libretta i rtrozykt 
S«-wua Maruk oparn zo- J ni głośnej powieści-Ma Lud 
hujdai* angielskiej ■pfearŁi'Fraj.iees Hódgsou Wftrtt- aiihrtfa 
<• • »L- • ;n,*4 takich świat<M łK^Umiw jak- ląjrmruGM- 
.gnk/izy MjLi kdrśjiie/la. Źnitkonrnc rfwmmwwany i zram 
formalnie spektakl został sprawnie w-creżyśerowww przez Janusza 
SzedliAłddego.

(O-pla, zakwtM. a mumentami iezroaąpfea imcsmracja. to 
.gowicw <■■ cHpjfeu, który nięspocbiewatńif zoruje dziedztęcm

fe-ę : . tko swego dzuidka. Ten: qnwhyJny <-fe mu u 
: j uitiwbians praw, w ieJu starzec spr-... uiża nąjia i ArftotyKi tfc 
w .iyu«j .-.linku w Anglii, 1‘rwpruiid/k-s puyętkge wirti zamętu 
>-. z.yi tu Uihaterów powiew i. Men zmrf.miacfodaadka, mały ford 
(’< rtru swym niezwykłym usp.Aobtenr-m i dobrym serami wpro 
wodza w z*.< .ingitfckićRó ary stok rab Oucie DolhcęuH. m- 
u,(. ,k zmi.uy tigwsHina i net. w, r,» ddcipca w 
<u bn- rfztadka oraz magfczńii mw g«iu„ ,.t i. -tan L-mz<_ ja 
. । te <złowietówn i na nowi odk:sw-ając radość życia,
uiie się przyjaddeni innych.

Jak pujitdo w tcgts typu ajjowiu, m< s- rui; u. zjawił < zamy 
riutatkw, kiór; uęs w,uv>tk<> ;>U p.wst u uuh suzęśliwr

/»«•:,• ?< sn.« U >.] tusztriiie ft»wu< pzsk.uj Minny. która r<<- 

ści obie prawa do ksitwyiygo iytuKt dla <wujcgo nsęa. najstarszego
,..i księcia IJoriu ourt. \!a po a- Bowietn (,i-dn< nu rprawdzu- 

nyth .prayjacirł i z ich |>'ni.or<i lawo drtn.c.kuje tuko.wg Jady i jej 
su. ne zamian

Ńa izczcgóhic wyrtMwnic udugup ■ s u efekty jtuc Hurzgc ; kt 
ui.it warstwa ntuzw ztw. Kompozyt j‘ St< -. i-n.i Maniek.*, bliskie hal - 
,‘.,.irxIzk>-lw(-J<hu‘>‘>. W| <c ,.iją u akija i jej

«.trfrnjem, węjwlgrajiy ihtMnija dźi^ęknwn trwając w symbiotyesr.- 
IHJ zgodtWM-i .• kd.tur.1 dzieła ojiow-iad.iia. !»ydu zauzerr. częw ta 
O|x<wirści nwlc««. lorda, ikwgrafia. cu ,w urganaujr pra-flrzeń 
pr. i-rtaswfestia refoe t I. . t •>■ t.a U '/t, frt •• ,(<- u. - ,l< ,
■•■.-. wlfeówT.sw ttaprz-łom XIX < XX wfelu. Ji-s po- ptruu zupeł­

nie \< utan utai .i i t o etouiz, Ih z zbędnego efekciarstwa 
wienńc ttddajt- charakteryuycz.flc cfcmęnty epoki-

Orka u.- pruud<MWita wprawną ręka Sebastfema Per 
fowłiegst p ala bu iuteMłacylnędi zadrwiań. daj-fe Btoc- 
nr op.tnu Na scuiie Marta Bizoń dcsiknaafe
aiMistaciowana w roli intrygantki Minta- ukazuje szefoki 
warsztat aie. utuicdi mczliwuśi-i, htt dijmlwó iw- 
kahią ze sj>«ettanii oy jaitśua śp»uaftia. M' czygei, niu 
śufetęj pałceai Kucni t«>h pani feruł ;x»zitąp?ioy równic’ 
■ teLiwa w- -kalnti a wcjątluuj iiiwizii Magdafetw Vu- 
fas ii Nuomusi Andu f Bw gun jako ' taty książę pęrłn 
i ourt ehM: z nic<X« spatwwwan.i łtaiwą gtoM stwurzM 
koloryt gunćj póMad dywanika i juładnym ęićnfówm- 
tiiem fiuzy. Wybiutir pftykuwai uuąjr sckJzów digre tir 
wwelaiu -w w i rtuii.wą rolę rniuk- afewtr Dutw® Dwo­
rak nfeo&Kfireoffly tafeife

.Autorzy muzytałegówidowiskńbajrfztutaiijic aazui 
Ii w ■•. «;u iany musical „nMiauna igyjwfeairig". reu-iun ?ia 
widia-.ni wyrazutc czuć było flimilianr. ehar.iktet pozytyw- 
nrpi odbioru. KralwwsŁi Mx-fctakJ ufctzuje św;;rt małego 
Jonia Erinńuisy, w ktwym ptzcjażji i ca.. d->bra uc.w, po- 
rtiua cnioi Mrrateie i skłSłiia do głębszy-h refleksji wscyM 
kich, 'dużiieznfe od wirku Opusuzńjgc bii<iym*k qpcn 
uświadamiamy ■•obfe. jak ważny to spektakl, szoargstlnic w 
0d}nitnarii.ixwMwtn i kżmsuniłcyyjyien XXI wieku.

Żaprasz tmy czi1<"M#iw „Nuwn,, Ćssten"' dt> Ktafetwu

Marek Zabiegaj 
Bogdan Zabiegaj



Z ou S>^2>



Zachwycające widowisko dla dzieci

Uwielbiam chodzić na spektakle dla dzieci. Dlaczego? Mają w sobie dużo uroku, wzruszają mnie i 

nie ma nic lepszego, niż patrzenie na dobrze bawiące się w teatrze dzieci. Ich śmiech i spontaniczne 

reakcje są najlepszą recenzją inscenizacji. Ale dzieci to także bardzo surowi krytycy, jeśli spektakl 

im się nie podoba równie szczerze dają upust swojemu niezadowoleniu.

Rodzinna opowieść muzyczna (jak określono ten gatunek w programie) „Mały Lord", której 

prapremiera światowa odbyła się w Operze Krakowskiej 12 marca 2011, jest świetnym widowiskiem 

dla dzieci, przypominającym stare, dobre bajki Disneya (które niestety zostały wyparte przez filmy 3D, 

gry itp.). Spektakl ogląda się z przyjemnością i lekkością, nawet będąc dorosłym widzem, niestety 

pozbawionym w dużej mierze dziecięcej wrażliwości. Spektakl powstały na podstawie książki Frances 

Hodgson Burnett mówi o uczuciach i ideałach ważnych w życiu i dzieci, i dorosłych.

Historia jedenastoletniego chłopca Cedryka, który swoim optymizmem, wiarą w ludzi i empatią 

potrafi wzruszyć serce każdego, kogo napotka na swojej drodze jest idealną fabułą na musical. Jej 

różnorodność i wartka akcja sprawia, że spektakl ogląda się z ciekawością, a dzieci na widowni nie 

były ani trochę znudzone i nie czekały z niecierpliwością na koniec. Oprócz świetnej historii jedną z 

głównych zalet tej inscenizacji jest scenografia -rozbudowana, kolorowa, idealnie odzwierciedlająca 

realia lordowskiego pałacu, zmechanizowana i różnorodna. Zaprezentowany świat wprawiał dzieci w 

zachwyt, a dorośli mogli docenić filmową łatwość zmiany scenerii. Balet Opery Krakowskiej pokazał 

maksimum swoich możliwości, a grupowe układy taneczne, do których włączali się także soliści, 

idealnie pasowały do stylistyki całości. Warta podkreślenia jest przezabawna scena, w której Cedryk i 

jego dziadek kłócą się o to, czy baseball, czy rugby jest najlepszą grą na świecie. Groteskowy, 

przerysowany taniec naśladujący ruchy zawodników obu gier był idealnym tłem do zabawnej piosenki 

i wywołał salwy śmiechu na widowni. Na pochwałę zasługuje również oprawa muzyczna - orkiestra, 

jak zawsze w Operze Krakowskiej, zaprezentowała wysoki poziom, a skomponowane przez Stevena 

Markwicka piosenki łatwo wpadają w ucho i długo nie dają się zapomnieć. Pisząc tę recenzję cały 

czas nucę jeden motyw muzyczny z „Małego Lorda". Wszystkie elementy tego spektaklu są 

doskonale dopracowane, a całe bogate, rozbudowane widowisko można nazwać totalnym.

Rodzinna opowieść muzyczna o małym Cedryku, który mimo niespodziewanej poprawy losu oraz 

odziedziczenia dużej fortuny nie zmienia się i pozostaje kochającym, dobrym chłopcem, jest 

idealnym spektaklem dla dzieci. Inscenizacja była utrzymana na światowym poziomie, jak na 

światową prapremierę przystało. Intensywna kampania reklamowa w całym Krakowie nie jest 



potrzebna, bo widowisko broni się samo. Spektakl adresowany jest do troszkę starszych dzieci, ale 

myślę, że każdy mały widz będzie zauroczony i nie będzie się na nim nudził. A jeśli dzieci są 

najbardziej surowymi i szczerymi krytykami, to „Mały Lord" dostanie od nich same dobre recenzje.

Justyna Abramczyk 

Teatralia Kraków
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A
 może w Dzień Dziecka 
pójść z dziec-kiem (dziećmi) 
do teatru? W tym roku jest 
z czego wybierać, Teatr im. 
Slow a< ‘k lego niedawi 10 włą­

czył do rej m-ii unru pierwszy od 30 la! 
spektakl dla dzieci - ^Czarnoksiężni­
ka/ kraim Oz”, adaptację słynnej po­
wieści L. branka Bauma. Przedsta­
wienie wyreżyserował Jarosław Ki­
lian. muzykę sfo >mpr mowaJ Grzegorz 
Turnau. „Czarnoksiężnika.,." można 
obejrzeć w niedzielę 29 maja ogodz. 
17.xvewton;k31 majaogodz, 10113.30, 
a w Dzień Dzieekaogodz. 1.0 i 18. W nie­
dzielę w południe teatr zaprasza na 
specjalne wydanie Salonu Poezji pod 
hasłem ,,1’ełmi skrzynka wierszyków 
Rusinka”, które czytają Ewa Kaim. 
Grzegorz Mielczarek i Adam Nawoj-

czyk. Dzieci leż będą mogły wystąpić 
-jeżeli przygotują wierszyk. Nagrody 
książkowe dla odważnych recytato­
rów zapewnia wydawnictw o Znak, 
a poczęstunek - Zieh ma Budka.

\VOp'rz> * K raki m stói>| i ri 11 rtłw-ł Hvi- 
il/r.iwm-nieżł.afatUAwsjK.kiiikl ■ .Ma­
ły k inF. natok-akwa wer swp Mieści 1 iun- 
ces Hodgson Burnett w reżyserii Janu­
sza Szydło wskiego. Zapłat want»kilka 
przedstawień - od piątku 27 majadośio- 
dy I czerwca. Adaptaga inn« j j x iwieśd 
ftances Hodgson Burnett. „Tajemniczy 
ognkT,jestgranaz p ^dzenifeinod lat 
w Bagateli- to również musical w reży­
serii Janusza Stołowskiego. Spektakle 
31 maja. 1 i2(,-zen«aogtxk. II,

Na Dużej Scenie 'teatru Ludowego 
dziw -i baw ić będzie Pyza Mazowiecka, 
bohaterka wiersz?CMwjopowk ści Han- Mały lord" w reżyserii Janusza Szydłowskiego

'c 
I 
d

t w

ny Januszewskiej, W Dzień Dziecka 
(>g »te. 117M)f ibejrzeeDg izi« • m< ona prz\ - 
gody i*yzy za Wielką W. >tia. a2 i 3 czer­
wca o godz. II - sceniczna wnsię ,.1’yzy 
na j> iłskidi dtóżkach”. Oba spektakle 
w reżywadkferzego Fedorowirzn

Przedstawienia dla dzieci to spe­
cjalność teatru Groteska. W Dzień 
Dziwka zobaczyć można sj u >ktakł „Ca- 
łineczki - nie? wykfe przygcxk!” wg baś­
ni .Andersf.matogodz.U I!.15ił3.l5i.

Ib w dużych teatrach. A co na mniej­
szych scenach specjalizujących się 
w jir-zedM.iwiejjiadi dla dzieci’? Teatr 
I-brawan (w Dworku BidoprąintckinO 
zaprasza w niedzielę <> godz. 12 na 
baśń bradGrimm „Czterej muzykan­
ci z Bremy". Bohaterami osioł Gu­
staw, pit -s Warko^kot Zygmunt i kogut 
Pedrode la Biega.

Teatr Otwarty T<) w kinoteatrze 
\Wzos w nkKlzkdęzajmiedzieci od $x.iz„ 
12 • najpierw sjx-kluki „Świat księcia Al- 
binka, czyli planeta zagadek”, ogodz. 
13.30 - blok filmów animowiuiych, a na 
koniec (o godz. 14.45) warsztaty tea- 
tralno-płastyczne. Scena Moliercjak 
zwykle zaprasza dzieci w niedzielę 
ogodz. 12.15 na poranek Irajkowy-tym 
razem na „Króla Brudasa”
JOANNA TARGOM
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